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Reklamacye etwarte są welne od 
oplaty peerbowej. — Redakcya 


rękepisów mie xwraca i keztmien- 
mych listów mie uwz in. 
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Przez cztery dni był Kraków miejscem narad 
żydowskich socyalistów. Dnia 21 i 22 b. m. ob- 
radował zjazd młodzieży żydowskiej, 
który uchwalił w swojej rezolucyi następujący 
ustęp: „Kultura jest potęgą, a przez 
nią potężnym stanie się proletaryat 
żydowski, gdy język żydowski, który jest ję- 
zyklem ojczystym narodu żydowskiego, będzie ró- 
wnouprawnionym w życiu publlcznem*. W Ślad za 
tem uchwalono też protest przeciw „Naprzodo 
wi“, że wydrukował odezwę „Życia*, wyraża 
jącą inne zapatrywania, a nawet chciano uchwa- 
lié naganę Komitetowi Wykonawczemu Polskiej 
Partyi Socyalno. Demokratycznej, ale wkońcu 
wniosek taki łaskawie cofnięto I... 

W dniach zaś 23 i 24 b. m. obradowało 71 
członków zjazdu Żydowskiej Partyi Socyalno- 
Demokratycznej, z tego 51 wybranych delega- 
tów. Na zjeździe była załedwie trzecia część ro- 
botników, około 12 młodych akademików, a re- 
szta należała do znanej warstwy „wodzów“ par. 
tyjnych. 

Obrady tego zjazdu były niesłychanie ubogie 
co do uchwał jakichkolwiek. Poza rezolucyą o 
reformie wyborczej, protestującą przeciw 
kuryi narodowościowej żydowskiej i poza przy- 
jęciem żydów bukowińskich do partyi, właści- 
wie mówiono znowu o — żargonie. 

Jaką politykę w tej sprawie zjazd prowadził, 
niechaj mówi jego jedyna, za ważną i „przeło- 
mową“ okrzyczana, przez kandydata adwoka.- 
ckiego dra Brossa przedłożona rezolucya: 

„Nasze najbliższe zadania: „VI kon- 
gres żydowskiej partyi socyalno-demokratycznej, 


UPTON SINCLAIR. 


EMIL POSZUKUJĄCY. 


Powieść. 


20 Ciąg dalszy). 

Emil obierał kartofle i na ten widok popadł 
w głęboką zadumę. Jedyna rzecz, która go ra- 
ziła u wyzszej sfery, to picie nadmierne. Na 
kredensie w jadalnym pokoju znajdowały się 
zawsze karafki z napojami wyskokowymi, a go- 
ściom podawało się je przy każdej sposobności. 
Panie piły tak samo, jak panowie, nawet miss 
Giadys piła, co Emila wprost oburzało. 

Oczywiście, ci wybrani łudzie wiedzieli, co 
czynić mają, ale czyż godziło się jakiemukol- 
wiek człowiekowi pić wino lub tem podobne 
rzeczy? Jego zasady poczęły się chwiać, jak to 
już raz się zdarzyło, na myśl o samobójstwie. 
Może, rozmyślał, picie wywiera na tych wyż- 
szych ludzi inny wpływ, aniżeli na pospólstwo? 
A może to, co oni pili, nie działało na nich 
wcale? Służba pijąc, upijała się, a przecież oni 
często pili z tych samych flaszek, widział to 
- kilkakroć. Rozmyślania te sprawiały mu udrękę, 
ale wątpliwości jego i sofizmaty odnosiły się 
tylko do jego pana; że on sam, Emil, mogłby 
mieć prawo pić wino, albo inne trunki, taka 
myśl nie powstała nawet w jego głowie. 

Rozpoczęła się uczta. Emil, wykonując roz- 
maite zlecenia, chodził kilka razy do spiżarni, 


NA 
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czując się związanym zasadami programu naro- 
dowościowego austryackiej socyalnej demokra- 
cyi, stwierdza : 

1) że podstawą zjednoczenia proletaryatu ży- 
dowskiego w naszej partyi była zasada prawa 
samostanowienia o sobie, równorzędności pro- 
letaryatu żydowskiego obok prołetaryatu innych 
narodowości i zasada zupełaej samodzielności 
naszej partyi; 

2) że zasady samodzielności strzegliśmy i 
strzedz będziemy i w myśl tej zasady stawiać 
będziamy i bronić postulatów, które w intere- 
sie uświadomienia klasowego proletaryatu ży- 
dowskiego są konieczne; 

3) że żydowska partya socyalno demokraty- 
czna stała i stoi nadal na stanowisku równou- 
prawnienia narodu żydowskiego ; 

4) że swoboda używania i rozwoju 
języka żydowskiego jest istotną po. 
trzebą i podstawą pracy naszej spo 
łecznej, politycznej i kulturalnej 
wśród proletaryatu żydowskiego i dlatego nasza 
partya w obronie praw naszego języka zawsze 
stawać będzie*. 

„Podstawą pracy społecznej, politycznej i kul. 
turalnej u żydowskich socyalistów* jest żargon 
i w obronie tego żargonu ma się prowadzić 
główna część walki partyjnej. Może dlatego 
mówcy na zjeździe, z wyjątkiem jednej kobiety, 
wystrzegali się jak ognia polskiego języka, a 
nawet pozwolono sobie na ataki nienawi- 
stne przeciwko polskości! 

Podnosimy z obowiązka naszego tę zajadłą 
nieprzyjaźń przeciwko polskiemu językowi, jaką 
widzieliśmy na zjeździe żydowskim, bo jest w 
niej kilka składników godnych uwagi. Aby na- 
dać wagę żądaniu żargonowych szkół, gimna- 


położonej tuż pod pokojem ochmistrza i słyszał 
przez otwór windy dochodzące głosy i śmiechy. 
Widocznie wesoło tam było, bo zanoszono dużo 
wina. Uczta trwała już dwie lub trzy godziny, 
hałas był coraz większy, coraz głośniejsze krzyki 
rozlegały się po całym domu. Śpiewali jakieś 
pieśni szalone, wesołe, śpiewali chórem, brzmiało 
to pięknie, ale Emila śpiewy te napełniały stra- 
chem. Ci szezęśliwcy. Bogacze. Nie zazdrościł 
im, to było ich prawo żyć zawsze w radości 
i użyciu. Ale co parę minut słyszał strzelania 
korków szampanowych, czy to mogło być do- 
brze i słusznie, że pili szampana? 

Późno już było, a uczta, a raczej pijaństwo 
wciąż trwało jeszcze, na dworze zaś szalała wi- 
chura. 

Służba położyła się spać, Emil jednak nie 
mógł usnąć. Dręczony niespokojnemi myślami, 
zastanawiał się nad różnymi problemami. Dom 
cały, z wyjątkiem sali jadalnej, był pusty, dla- 
tego odważył się wstać. Tylnymi schodami po- 
szedł na piętro i tam ukrył się w kącie kory- 
tarza. Stamtąd dobrze mógł słyszeć hałas. Stał 
już może dziesięć minut, słuchając śpiewów 
i krzyków, lecz nie mógł zrozumieć ani słowa. 
Nagle ostry, przejmujący krzyk kobiecy przy- 
głuszył hałas. Wystraszony Emil zerwał się 
i schronił do hali. Nie mógł rozróżnić, co było 
w tym krzyku, czy gniew, strach, czy ból; nie 
był to w każdym razie okrzyk radości. Ze drże- 
niem słuchał. Chwilkę mówili wszyscy równo- 
cześnie, potem znów odezwał się ten sam krzyk 
kobiecy. 
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doskonale po polsku, a nie umiejący 
mówić żargonem, uważali jednak mówienie 
w żargonie równocześnie za demonstracyę prze- 
ciw polskości. Obok tego żargon dał im jedy- 
ną podstawę do „politycznej“ nawet odrębności 
od polskiego proletaryatu Nie mając ża- 
dnego terytoryum, na któremby mo- 
gli dążyć do urzeczywistnieniacało- 
ści swoich zadań, a nie chcąc uznać 
w Polsce takiego terytorynum, nie 
chcąc uznać polityki proletaryatu 
polskiego za swoją, ratują się ży- 
dowscy socyaliści zapomocą — żar- 
gonu. Żsrgon tworzy odrębność, więc żargon 
ma być podstawą równouprawnienia i podsta- 
wą odrębnej, od nikogo niezależnej, z nikim nie 
liczącej się w kraju partyi. Dlatego ten polity- 
czny kult żargonu. Nuta fałszywa leży w tem, 
że 4% zjazdu żydowskiego umiało bez porówna- 
nia lepiej po polsku, niż po żydowsku i że */ 
członków zjazdu używa polskiego języka do- 
browolnie, chętnie i szczerze w życiu, 
nawet w życiu prywatnem, nie mówiąc już 
o życiu publicznem! 

W tym fakcie, rozszerzającym się coraz bar- 
dziej z powodu samego rozmieszczenia ludności 
żydowskiej wśród ludności polskiej, we fakcie, 
który obserwajemy wə Francyi, Anglii, Niem- 
czech i w Austryi, leży cała nieszczerość 
pewnych czyników w Ż. P. 8. D. Galieyi, a te- 
raz i Bukowiny. Biedny robotnik żydowski w 
Brodach, który nie umie po polsku, albo źle 
mówi po polsku, używa żargonu, jako „swego“ 
rzeczywiście jedynego języka. Ale robotnik ży- 
dowski w Krakowie, mówiący tylko po polsku, 


— Nie! Nie! Ja nie chcę! 
— Siadaj, głupia! — Był to głos Lockmana. 
Odezwał się drugi głos kobiecy. 

— Milcz i patrz swoich interesów! 

— Ja ci oczy wydrapię, ty dyable! — rozległ 
się znów krzyk pierwszej kobiety, poczem na- 
stąpiła cała fala okropnych przekleństw. 

Druga kobieta starała się ją uspokoić. Emil 
zrozumiał, że wybuchła tam kłótnia i że ktoś 
starał się ją załagodzić, inni zaś ją podniecali. 
Wszyscy krzyczeli naraz i hałasowali, obie ko- 
AR wyły, jak hyeny, przekrzyczając in- 
nych. 

Awantura ta podobną była do tej, jaką Emil 
słyszał w więzieniu za ścianą swojej celi. Był 
przerażony. Nagle usłyszał brzęk stłuczonego 
szkła i krzyk Lockmana: 

— Precz! 

Drzwi sali jadalnej rozwarły się i hałas prze- 
dostał się do hali. 

Okropny widok przedstawił się oczom Emila. 
Ujrzał ową cudną zjawę, tę, która całowała 
Loekmana, zmienioną straszliwie. Twarz jej czer- 
wona od wina wypitego miała dziki wyraz, 
włosy zmierzwione, oczy dzikie i krzyczała gło- 
sem hyeny. Berty mocował się z nią, chcąc ją 
wyrzucić za drzwi, ona zaś broniła się rozpa- 
czliwie, krzycząc wciąż obłędnie. 

— Puść mnie! Puść mnie! 

— Precz stąd! — wołał Lockman. — Mówię 
seryo! 

— Ja nie chcę! Pozwól mi zostać! 

— Hurra! — wołali inni, tłocząc się za nimi. 


Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą: 
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albo inteligent socyalista, nie nmiejący wcale 
mówić w żargonie, a wypierający się tej pol- 
kości, jako błędu, robi wrażenie demagoga, na 
szczęście dem»goga bez przyszłości. 

Zjazd Ż P. S. D. ostatni nie zadał sobie wcale 
trudu, żeby rozpoznać stosusek robotników ży 
dowskieh do robotnirów polskich w życiu eko 
nom cznem, polityczaem i społecznem. Zjazd za- 
dowolił się przekręceniem programu 
berneńskiego i proklamowaniem „równo- 
rzędności* z całym otaczającym Światem. Dla 
studentów młodocianych może to wystarczy, 
dla prolataryatn to nie wystarczy. 

„Partya* oznacza zorganizowaną siłę, decy- 
dującą także przy wyborach tam wszędzie, gdzie 
robotnicy mają prawo głosowania. Mamy na 
myśli nie tyle wybory do — — kahału, ile wy 
bory w gminie, kraju i państwie, a takża do 
wielu instytucyj robotaiczych. Ż P. S D. pro- 
klamnoje na zjeździe swoą absolutną równorzę 
dność, choć w praktyce nie będzie zapawnae dużo 
miała sposobności, tę absolutną równorzędność 
zastosować... 

Powstać stąd musi w życiu robotniczem luka 
bardzo dotkliwa, którą trzeba czemś wypełnić. 

Ponieważ P. S. D, stała się dzisiaj tylko 
ostoją żargonu, więc Polska Partya So- 
cyalno Demokratyczna będzie miała 
z konieczności obowiązek uregulo 
wania spraw ekonomicznych, polity- 
cznych i społecznych całej polskiej 
części kraju na swoim kougresie. 

Nie możemy oczywiście brać za złe komuś, 
że zajmuja się aż w organizacyi partyjnej kal 
tywowaniem żargonau, ale stwierdzić wypada, że 
w polityce to trochę za mało, a w lingwistyce 
trochę za dnżo... 

I jeszcze jedno zjawisko widzimy na tym 
zjeździe żydowskim; oto wybitne posta. 
cie z dcdtychczasowego ruchu, posta- 
cie liczące sięzrzeczywistością, zni 
kły zupełnie. Znikły, bo „zawiniły* w oczach 
isdn tem, że oddały hołd powstańcom z 1863 
roku 

Na ich miejsce weszli ludzie „nowi“ z troską 

o żargon i o nie więcej. 

ę W końcu zapytujemy: Po co w Galicyi 
temanierylitwackie? Dlaczego nieufność, 
diaczego nieprzyjaźń, dlaczego nienawistna na 
gonka na język polski? Co im złego proleta- 
ryat polski zrebił? Na pytanie to odpowiedzą 
zapewne ludzie „nowi“ stekiem obelg i krzy 
kiem, ale nis będzie to odpowiedź właściwa na 
te pytania. ip [et 


Młody Holliday, trzymając flaszkę w ręku, 
tańczył w koło i krzyczał: 

— Brawo, Berty! Trzymaj się, Bello! 

— Teraz wszystko skończone — wołał znów 
Lockman. — Zrywam z tobą! 

— Ja nie cheę! Ja nie chcę! — broniła się 
dziewczyna. — Na pomoc! 

Uczepiła się ręką jego szyi i cofała ku drzwiom. 
On jednak wyrwał się i ciągnął ją przez halę. 

— Precz! — wołał. — Nie pokazuj mi się wię- 
cej na oczy! 

— Berty, Berty! — błagała dziewczyna. 

— Mówię seryo — odparł. — Jack, otwórz 
drzwi! 

— Nie, Berty! Nie! — błagała, ale daremnie. 

Jeszcze chwilę szamotali się, wreszcie wy- 
pchoął ją za drzwi na pole, prędko się cofnął 
i drzwi za sobą zamknął. ` 

— Teraz zostaniesz tam! Na Boga! 

Dziewczyna biła pięściami o drzwi, lecz Lock- 
man chwiejnym nieco krokiem poszedł w głąb 
domu. 

— Myślę, że teraz się to skończy — rzekł, 
krzywiąc usta w uśmiechu i wśród okrzyków 
towarzystwa powrócił do sali. 

Jedna z dziewcząt śmiejąc się, objęła go za 
szyję, a Jack Holliday, podnosząc flaszkę szam- 
pana w górę, wołał: 

— Precz ze starą miłością! Wiwat nowa! 

Lockman zamknął drzwi i Emil już nic wię- 
cej widzieć nie mógł. 
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Sprawa taniego opału. 
Wiedeń, 25 październ ka, 


Wykonując uchwałę klubu poselskiego polskich 
posłów soc. dem., dla poparcia wn osku odno- 
śnego udali się dzisiaj posłowis tow. dr Dia- 
mand iMoraczewski do szefa stkcyi w mi 
nisterstwie kolei p. Sonenscheina w sprawie zni 
żki taryfowej dla materyałów opałowych: węgla 
i drzewa w obrębie dyrekcyj kolejowych Kra- 
ków, Lwów i Stanisławów. 

Ministerstwo bowism, uwzględniając klęski ele- 
mentarna w Gali yi, przyznało zniżki taryfowe 
dla przewozu niektórych artykułów spożywczych 
z wyłączeniem węgla i drzewa. Jedynie tyl 
ko przyznało 50%/, opustu frachtowego na wę- 
giel i drzewo tym zarządom gmianym, które 
rozdadzą bezpłatnie zakupiony materyał opało 
wy ludności. i'onieważ nasze magistraty nigdzie 
bezpłatnie opału nie rozdają, zatem żadna gmi- 
na nie korzystałaby z tego opustu. 

Wyłuszezywszy to wszystko, zażądali nasi po: 
słowie, by ministerstwo przyznało opust frach- 
towy tym gminom, które pocenie własnych 
kosztów sprzedają materyały opało- 
we mieszkańcom. Po dłuższej dyskusyi 
oświadczył szef sekcyi gotowość przychylnie 
załatwiać podania tych gmin, które sprzedają 
opał po cenie własnych kosztów mieszkańcom 
pod warunkiem: 

1) gminy ściśle określą ilość i jakość węgla, 
który gmina sprowadzi (węgiel do opału mie 
szkań); 2) podadzą sposuby, jakich gmiaa użyć 
zamierza, aby węgiel nie dostał się w ręce bar 
dzo bogatych ludei i handlarzy (ograniczenie 
ilości naraz sprzedawanej). 

Co do zniżek frachtowych na drzewo, upo- 
ważnione zostały dyrskcye do udzielania zniżek 
gminom kupującym drzewo w domenach pań- 
stwowych. Ponieważ posłowie nasi wyjaśnili, że 
domeny drzewa na sprzedaż prawie że nie po- 
siadają, zgodził się na to, by przyznawać opust 
frachtowy na drzewo opałowe z prywatnych 
lasów, o ile w pobliskich domenach drzewa o. 
pałowego dostać nie można. 

Zwracamy uwagę zarządom gmin 
naszych, by ztych udogodnień i zni- 
żek skorzystały i dążyły do zaopa- 
trzenia biednej ludnościw tani opał. 
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Długą chwilę stał Emil, nie ruszając się wcale. 
Deszcz na dworze padał ulewny, a grzmoty od- 
zywały się jakby echo burzy w jego własnej 
duszy. Miał wrażenie, że przepaść rozwarła się 
pod jego stopami, wszystkie iluzye, zamki na 
lodzie, prysnęły. 

Pełen zdumienia i przerażenia spostrzegł, że 
wszystko to, w co wierzył tak niezachwianie, 
runęło. Nagle zerwał się, przeszedł przez jeden 
z pokoi i otworzył okno, prowadzące na terasę. 
Deszcz padał rzęsisty, ale nie zważając na to, 
pobiegł do bramy. 

Dziewczyna leżała na ziemi, a mimo deszczu 
i wichury słyszał jej rozpaczne szlochanie. 
Chwilkę zwlekał, potem pochylił się nad nią 
i szarpnął za ramię. 

— Pani — rzekł. 

Zerwała się. 

— Kto pan jest? 

— Jestem jednym ze służących, pani. 

: w Czy on tu pana przysłał? — zapytała bez 
chu. 

— Nie, przyszedłem, aby pani pomódz. 

— Nie potrzebuję pomocy. Zostaw mnie pan. 

— Ależ pani nie może tu pozostać wśród de- 
szezu — tłómaczył. — To panią o śmierć przy- 
prawi. 

— Chcę umrzeć! Po co mam jeszcze żyć?! 

Chwilę stał Emil przerażony, ale kiedy znów 
dotknął jej przemokłych szat, nie mógł jej tu 
samej zostawić. 


Kapital akcyką 140 mlilenów kor. 
Faadacze rozarw. Z) piliete kor. 


Rewolucya w Galicyi w roku 1848. 


= Napisał Emil Haecker. 
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Wydawnictwo „Latarni“.  ::: 


Mr. 248 


Protektorowie rosyjskich towarów 
w Warszawie 


czyli „Słowlanin do Słowianina”. 


Czytamy w warszawskim „Kuryerze polskim“, 
dzienniku p. Straszewieza : 

„Nie w dziale ogłoszeń, ale w tekście, w ru- 
bryce „Kronika“ piemo „Gazeta 2 grosze“ (Nr 290) 
umieszcza następujący, ale wymowny „artykuliw* : 

Z handlu. Dp szeregu nowych firm 
chrześcijańskich przybyły w ostatnich dniach 
następujące: B., długoletni współpracownik 
firmy „N. N, Wedernikow*, p. Stanisław 
Skalski, otworzył przy nlicy Nowy Świat Nr 
57 własny magazyn wyrobów jarosławskich. 
Biorąc towary bezpośrednio ze źródła, p. 
Skalski może łatwiej zwalczać w tej dzie- 
dzinie handlu konkurencyę żydowską, 

Jest to zupełnie nowy i nad podziw oryginalny 
sposób użycia i zastosowaniu hasła: „swój do 
swego“, 

Ale p. Skalski był za to niewątpliwie wdzięcz- 
ny. A ta wdzięcznuść p. Skalskiego musiała być 
z pewnością tem większa, iż włeściwie nazywa 
się on... Felsenhardt. O prawdzie szczegółu tego 
przekonać się łatwo z ogólnie dostępnego źródła, 
bo... z książki telefonicznej (na czerwonych kart- 
kach pod literą F). 

Czy i xa takie postępki „Dwugroszówki* pan 
Dmowski bierze też na siebie odpowiedzialność ?* 

Mógł, rozumie się, dwugroszowy organ narodo- 
wej demokracyi nie wiedzieć, że ta nowa opoka 
handlu chrześcijańskiego, ów p. Skalski, nosi wła- 
ciwie nazwisko Falgenhardt, co całej reklamie na- 
dało posmak wysoce humorystyczny. 

Chodzi o rzecz inną: oto brukowe pisemko na- 
rodowej demokracyi nie waha się podawać, jako 
sympatyczną rekomendacyę owego „p Skalskiego”, 
jego długoletnią pracę w firmie rosyjskiej Weder- 
nikowów i zalecać jego sklep (czyli, jak pisze, 
„magazyn*) z równoczesną reklamą rosyj- 
skich fabrykatów — płócien jarosław- 
skich. 

Czytelnicy nasi pamiętają, iż nie tak dawno 
„Gazeta 2 grosze“ czyniła honory domu wysłan-= 
nikowi „Nowoje Wremia*, Rennikowowi, przyczem 
znacząco podkreślano, iż akcya bojkotowa przeciw 
żydom wypadaie na korzyść wszelkich sklepów 
chcześcijańskich — bez różnicy wyznania, że się 
je będzie zarówno popierało... 

I tu warto zaznaczyć, że za niedawnych jeszcze 
czasów Warszawa posiadała prócz załogi wzglę- 


dnie nieznaczną ilość cywilnych Rosyan — urzę- 


— Pani nie może tu pozostać! Naprawdę nie! 

Ona łkała coraz okropniej. 

— On mnie wyrzucił! — wołała. — Boże, co 
mam robić? 

Emil wbiegł do domu i powrócił z paraso- 
lem. Podniósł dziewczynę z ziemi. 

— Proszę, chodźmy. 

— Ale gdzie mam pójść? 

— Znam tu w mieście kogoś, kto pani będzie 
pomocnym. Tu pani nie może zostać, przeziębi 
się pani. 

— Cóż mi pozostaje więcej — skarżyła się. 
— Na co się komu przydam? On mnie odtrą- 
cił, a bez niego żyć nie mogę! 

Emil otworzył parasol, drugą ręką objął dzie- 
wczynę wpół i prowadząc ją na pół, a na pół 
niosąc, zeszedł po stopniach terasy. 

— Że ta małpa, czarownica go musiała zło- 
wić! — mruczała. — Jack Holliday podmówił ją 
do tego, niech za to będzie przeklęty, ja mu 


zapłacę ! 
Dzikie przekleństwa posypały się z jej ust. 
— Proszę, niech się pani uspokoi — prosił 


Emił. — Usłyszą panią. . 

— (o ja sobie z tego robię! Mogą mnie za- 
mknąć w więzieniu, to akurat dla mnie. Jestem 
i aj] i nic nie warta, a on już się mną znu- 

ził ! 

W ten sposób biadała przez całą drogę ku 
miastu. Gdy przyszli na most, przystanęła i oglą- 
dnęła się. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


4'/ książoczki wkładkowe. 
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dników wszystkich dykasteryj: powoli zaczęły po: 
wstawać rosyjskie sklepy korzeune pod pretekstem 
najdogodniejszej sprzedaży takich produktów ro 
syjskich, jak kawior, ryby suszone, wina kauka- 
skie i krymskie; następnie powstało parọ księ 
garń.. Dziś ze wszystkich stron atakuje Warsza- 
wę fala kupców i handlarzy rosyjskich: pisaliśmy 
o tem, jak skutkiem presyi na magistrat na wszy 
stkich ruchliwszych rogach ulic w Warszawie po. 
wstał monopol rosyjskiego handlu owocowego, 
rozłożyli się lodziarze, szlifierze i t. d. Rząd bo 
wiem chce ugruntować w Warszawie nietylko śro. 
dnią warstwę rosyjską. lecz i ludową: na kole- 
jach w miarę ich upaństwowiania grasują artele 
kacapskie, do robót rządowych już z lat dawniej. 
szych sprowadza się robotników z głębi Rosyi itd. 
Dawniej cerkwiami chciał rząd nadawać ulicom 
Warszawy fizyognomię nadwołżzńską — dziś usi- 
łuje ten obraz wzmocnić forsownie — nagroma- 
dzaniem ludności resyjskiej. 

Narodowo demokratyczna prasa, o ile x innymi 
dziennikami sarka na ruzyfikacyę kolejową, gdyż 
dotyka ona i licznych rzesz urzędniczych — dla 
handlów i towarów rosyjskich jest geścinną... 

Reklamuje tedy w swej dwugroszówce płótna 
jarosławskie. 

A dwugroszówka nie jest zwykłem pisemkiem 
brukowem, za którego „nietakt“ nie odpowiadają 
„wysokie sfery“ partyjne. Ząbkowaniu tej gazety, 
jej jubileuszowi rocznego istnienia, aż dwa arty. 
kuły wstępne poświęciła „Gazeta warszawska”. 
Redaktor-dwngroszowiec, p. Sadzaewicz, cieplej 
szych słów się tam doczekał, niż — książę Józef 
Poniatowski. 

P. Dmowski ssczycił się najmłodszą latoroślą 
endecką... 


Słów parę o jubileuszach. 


„Goniec* warszawski — pod tym tytułem — 
krytykuje słusznie, iż w Galicyi możliwem jest 
urządzania o jednym czasie niemal — takich 
obchodów, jak rocznicy 1863 roku lub upamię 
tnienia zgonu księcia Józefa — a obok tego ob- 
chodu ku czci.. księdza Kaysiewicza, przyczem 
w tych samych dziennikach (dodamy dla ści. 
słości: bnarżnazyjnych) możliwem jest odda wa- 
nie hołdu naprzemian to ideałom powstańczym, 
to — „naukom“ ks. Kaysiewicza. 

O tym ostatnim pisze właśnie korespondent 
lwowski „Gońca*: 

W tych dniach Kraków urządził uroczysty 
obchód ku czci ks. Kaysiewicza. Zjechali się 
biskupi, odczytano też charakterystykę ks. Kay. 
siewicza, nadesłaną przez Stanisława Tarnow- 
skiego. Prasa wszystkich odcieni skłoniła rów. 
nież głowę przed postacią Kaysiewicza i nastrój 
obchodowy udzielił się szerszym sferom. Biskupi 
i Tarnowski wiedzą, dlaczego urządzają obchód 
ku czci Kaysiewicza. Inni nie wiedzą, ale udają, 
że wiedzą ; w ten sposób solidarnie maczają ręce 
w tym kulcie. „Głos narodu* poczuł się wobec 
tego na siłach i głosi, że „nauki Kaysiewicza i 
Semeneńki winny się stać programem pracy na 
rodowo-katolickiej w Polsce*, Zdaniem „Głosu 
narodu“, byli to wielcy „żołnierze“ sprawy pol- 
skiej, zatem należy iść ich śladem. 

Cóż to za „program“? O to nie pyta się nikt, 
bo to może popsuć obchód. 

Program Kaysiewicza był programem ugody, 
jest więc sprzeczny z tem, co w bieżącym roku 
zwycięża w opinii galicyjskiej. Hasłem Kaysie 
wicza było, że „lepszy cierpliwy, niż moeny*. 
Całą przyszłość radził Kaysiewicz powierzyć wy 
łącznie Bogu i... duchowieństwu, które jest tłó- 
maczem Bożego zakonu, solą ziemi. Z tego wzglę 
da żądał, aby „nie nie czynić” przeciwko „woli 
Jego Świętej i Jego zakonowi“, albowiem cho- 
dzić nam powinno „nie o manifestacyę na zie. 
mi, ale o manifestacyę w Niebie . Takie było 
światło programowe Kaysiewicza! W imię „ma- 
nifestacyi w Niebie* ostrzegał nietylko przed 
„rewolucyą*, ale i przed... galicyjską Radą Szkol- 
ną Krajową. gdv na progu swobód autonomi 


Bibułki cygaretowe „Pobudka I, 


są bardze chwalene przez palaczy, be pesiadają dym chłedny i łagedny 
i nie wywełują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, 
którzy kupują i przepłacają liche bibułki obce i tak zwame paryskie 
(w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że te jest ze szkodą i ujmą dla 
naszege przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych M= W. 
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cznych w naszym zaborze zaczęła myśleć o wpro- 
wadzeniu świeckich nauczycieli na wsi. W roku 
1868 w kościele Jezuitów oburzał się Kaysie 
wicz, że „kraj podjął się i szkół ludowych, lecz 
ani tylu ludzi zdolnych do nauczania co probo 
szczowie niema, ani nauczyciele świeccy mogą 
dać tyle bezpieczeństwa, co najmierniejsi kalę 
ża”. Świecki nauczyciel to w oczach Kaysiewi- 
cza nauczyciel niedowiarstwa, a za tem idzie 
widmo „porównania wszystkiego i podzielenia 
się wszystkiem“. Wtedy lud, tracąc wiarę w ży. 
cie niebieskie, „nie znajduje słuszcie powodu, 
dlaczego on cierpiał, gdy iani używają... 

Ne dziwić się biskupom lub Stanisławowi Tar. 
nowskietnu, że urządzają obchód Kaysiewicza. 
D:iwić się jednak należy tym, którym nie tra 
fia do przekonania hasło: raczej „ciezpliwy, niż 
mocny“ i wyrzekanie się „manifestacyi* na ziemi 
za cenę manifestacyi w... niebie. Jast w tem 
coś, jak zgrzyt żelaza po szkle. 

Nie przeczymy, że Kaysiewicz władał potę 
żnie słowem, że po Skardze stanął najwyżej 
w sztuce kaznodziejstwa. Historya literatury 
przechowaje jego zasługę słowa i broni przed 
zapomnieniem, Co innego jednak kult jego po 
staci, a kult jego programu, bo to jest już spra- 
wa agitacyi, sprawa urabiania opinii w chybio. 
nym kierunku. Tego się strzedz należy“. 

Skoro o jubileuszowych obchodach mowa warto 
przytoczyć charakterystyczny fakcik zza kordo 
nu — z prasu lubelskiej. 

Oto „Ziemia Lubelska“ konstatuje, iż wszyst 
kie pisma, wychodzące w Lublinie (t. j. „Zie 
mia“, Kuryer Lubelski“, „Goniec Polski*) podały 
artykuły, wiążące się z rocznicą ks, Józefa; tyl 
ko „Głos Lubelski“, tygodnik, będący organem 
stronnictwa narodowo demokratycznego na grun- 
cie lubelskim w Nr. 30, wydanym w staletnią 
rocznicę bitwy pod Lipskiem, nie podał najmniej. 
szej wzmianki ani o tej bitwie, ani o ks. Józe 
fie, natomiast za ważniejszy temat uznał... spra 
wę Boejlisa, której poświęcił artykuł wstępny. 

Do afery Bejlisa — dodamy do owego spo- 
strzeżenia „Ziemi Lubelskiej* — mógł sobie en- 
decki „Głos“ dorobić antysemickie meiodye... 
Nie zaś, chcąc być szczerym, do postaci rycer 
skiej, będącej przeciwieństwem kameleonizma i 
machiawelizmu, których wyrazicielami pragną 
być endecy, 
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Proces Bejlisa. 
Kijów, 26 października. 
Podejrzenia na Czeherjakową. 

Urzędnik Malicki i jego żona, których mie- 
szkanie znajduje się o jedno piętro pod mieszka- 
niem Czebarjakowej, zeznali, że z początkiem marca 
1911 r. słyszeli w mieszkaniu Czeberjaków gwał- 
towne kroki, a następnie krzyk chłopca. 

Na zapytanie prokuratora, jak możnaby było 
spełnić w mieszkaniu Czeberjaków zbrodnię, gdy 
wiedziano, że w dolnem piętrze wszystko słychać, 
odpowiedział świadek, że Czeberjakowa o tem nie 
wiedziała. 

Podoficer policyi Kiryczenko zeznał, że pod. 
czas rewizyi w mieszkaniu Cseberjakowej był o 
becny także syn jej Eugeniusz Czeberjak. Na za- 
pytanie świadka w sprawie zamordowania Juszczyń 
skiego był Evgeniusz zmieszany i zdawało się, że 
chce coś powiedzieć, ala zamilezał na groźne 
spojrzenie matki. Świadek zawiadomił o tem 
swych przełożonych, przyczem wypowiedział po 
dejrzenie, że Wiera Czeberjak jest współ. 
winną w mordzie. 

Rawlzya u Gzeberjakowej. 

Dalej zeznał Kiryczenko szczegóły z rewizyi u 
Czeberjakowej w maju 1911. Podczas rewizyi spo. 
tkał Malicką, która prosiła go, aby do niej przy- 
szedł i przyrzekała mu poczynić zeznania w spra- 
wie morderstwa., Świadek nie poszedł, bo za bro- 
nił mu tego jeden z podofieerów. W dal 
szych zeznaniach wymienia nazwisko Szingalew- 
skiego, Rudzińskiego, Łutyszewa i opowiada, że 
Czeberjakowa pokazywała sąsiadom proklama 


cye, w których żydzi są obwinieni o 
morderatwe. 

Następnie był słuchany jeszezo raz Poliszczuk, 
który zaznaczył, że u żydów powstało wielkie 
wzburzenie, gdy u Bejisa znaleziono podczas re- 
wizyi starą księgę żydowską z r 1847 lub 1747, 
oraz zapiski nazwisk Acendara, We'nstejna i Sneer- 
sona. Juszczyński pozostawał w przyjaźni z dziećmi 
Areudara i Saeereoaa. 

Złodzieje świadkami. 


Następnie przesłuchano świadzów Rudzińskiego, 
Szingalewskiego i Modzelewskiego. 

M dxelewski, 4 razy karany za kradiieź, zeznał, 
że Juszezyńskiego nie znał. Wierę Czeberjakową 
pozaał z końcem r. 1911 za prśrednictwem Dja- 
konowej. 

Świadek fryzyer Kwacerko zeznał, że był areszto- 
wany w lipcu 1911 r. Styszał, że Rudziński ze- 
znał, że miał Juszczyńskiemu zrobić koniec. 
Potem pojechał do Moskwy, gdxia go aresztowano, 


Na Bałkanie. 


Ustąplanie Serbil z Albanii. 


Belgrad. Urzędowo donoszą, że ostatnie woj 
ska serbskie w sobotę opuściły granice autonomi 
ceznei Ainanii. 

Saloniki. Wojska serbskie, wycofane z teryto- 
ryów albańskich, przesłane będą częścią przez 
Monastyr i Saloniki, częścią przez Tetowo, 


Walki aibańsko czarnogórskie. 


Wiedeń. „Zeit“ donosi ze Seutari, że wojsko 
czarnogórskie, oraz oddziały nieregularne niszczą 
i płądrują okoleg. położoną na zachód od Kra- 
sniczy, zamiewznałą przez szczepy Szala, Nikai i 
Mesni. 

Rozwiązanie skupsztyny czarnogórskiej. 

Gotynia. Uxaz królewski ogłasza rozwiązanie 
skupsztyny i rozpisanie nowych wyborów na 11 
stycznia. Nowa Isba zbierze się 28 stycznia, 

Zwołanie konfarencyl ambasadorów. 


Wiedeń. „N. ir. Presso“ doncsi o rzewomem po- 
nownem zwełaniu reuoionu ambsadorów i dodaje, 
że są to pogłoski, które rozpoweżechniają niektóre 
koła, zbliżone do trójporozumienia. Trójprzymierze 
nie odnosi się sympatycznie do taj myśli i raczej 
panuje przekonanie, iż program pracy reunionu 
ambssadorów jes; wycyerpany, reszta zaś kwestyj 
między mocarstwami może być załatwiona w dro- 
dza wymiany zdań miedzy gabinetami, 

Apel Albańczyków do Europy. 


Valona. Zbiegowie zlbańscy urządwili tu zebrania 
z protestem przeciw prześladowaniom ze strony 
Greków, którzy zajęli miejscowości poładniowo al. 
bańskie. Postanowiono ogłosić memoryał i wyałać 
go na ręce mocaretw. 


Przegląd polityczny. 


Zwołanie sejmu galicyjskiego. Wedle doniexień 
nism wiedeńekich, sejm ma być zwołany na 7 lub 
8 listopada. Sejm ma przeprowadsić tylko ukon- 
stytnowanie się i wybór komisyi, której zostanie 
przydzielony projekt reformy wyborctej. 

Jak donieśliśmy, grupy centrum, autonomistów 
wszechpolaków.klerykałów zgodziły mię ma wspól- 
uy projekt raformy. Zawiadomiły o tem marszał- 
ka z tem, że życzą sobie zwołania sejmu dla u- 
chwslenia budietu i akcyi zapomogowej. 

W niedzielę obradował we Lwowie sejmowy 
klub ukraiński. Przewodniczący poseł K. Lewicki 
oświadczył, że namiestnik jest xa beswzgliędnem 
zwołaniem sejmu, zaś rząd wiedeński nie chce sej» 
mu bez zgody Rus'nów. Obecnie namiestuik wy- 
pracował projekt reformy, a rząd gwarantuje, źa 
reforma zostanie postawiona jako pierwszy punkt 
porządku dziennego sejmu. Imieniem klubn refe- 
rował poseł Petruszewiez następujące żądania Ru- 
sinów: przyznanie 310/, mandatów, wykluczenia 
pluralności i proporeyocelnońci, utworzenie kuryi 
ruskiej z prawem „veta“, 8 cezionków Wydziału 
krajowego, z crega 3 Ruńkinów. 


Derwid” Beldowskiego 


w ebce kraje, bo ich nie mawy za duże, a nadto utredniamy i opó- 
źniamy rezwój maszege przemysłu. — Wierzcie mym słowem, idźcie do 
trafiki kupić książeczkę „Pobudki Bełdowskiego” za 4 hal., celem przeko- 
nania się o debreci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek 
cygaretowych „Berwid Bełdowskiego”, he są wyborne. 


Reldowskiego w Krakowie. 


=== Przy zakupnie bibulek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „BMobudka” i meje nazwisko „Bełdowski”, == 
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Cosarz Wilhelm w Wiednia. Po polowaniu u na- 
stępcy tronu w Konopiszt przybył cesarz Wilhelm 
wczoraj do Schónbrunu i zabawił do wieczora. — 
Wizyta miała charakter familijny, chociaż w przy- 
jęcia wziął udział także minister spraw zagrani- 
cznych hr. Berchtold. 

Wybory w Badenii przyniosły klęskę socya- 
listom. Przy wyborach głównych otrzymali tyl- 
ko 9 mandatów. Nawet w razie pomyślnego wy- 
niku wyborów ścisłych socyaliści będą mieli w 
sejmie maksimum 15 posłów, wobec 20 w seji 
mie poprzednim. Przytem stracili blisko 11.000 
głosów. 

Jakie są przyczyny klęski? Przedewszyst- 
kiem oczywiście ta okoliczność, że przy wybo. 
rach ostatnich walka przeciw nowym ciężsrom 
podatkowym była dla socyalnej demokracyi bar- 
dzo dogodnem hasłem, które zmusiło do głoso- 
wania na socyalno demokratycznych kandydatów 
wielu centrowców itd. Obecnie takiego hasła 
niema. „Vorwarts* berliński sądzi jednak, że 
zawiniło także zbyt bliskie współdziałanie so- 
cyalistów badeńskich z liberałami, tak zwana 
„taktyka wielkiego bloku“, ntradniająca wysn- 
wanie na pierwszy plan pierwiastków socyali- 
stycznych i zdobywanie sympatyi wśród robo- 
tników klerykalnych itd. 


KRONII 


Poniedziałek 27 października. 


Wowiny krakowska 


Zjazd Ż. P. $. D. wybrał pod koniec obrad za- 

rząd partyi, do którego wysłano: dra Brossa, 
dra Drobnera, dra Gatmana, dra Schreibera, 
Mischla, Fenstera, Metzgera, Abrahamera, Adolfa 
Feldmana i dra Feinera, Z'mmerspitza i Reitera 
jako kontrolorów w Krakowie. Ze Lwowa 
wybrano: dra Nussbrechera, dra Einauglera i Sa- 
lamandra. Z prowiucyi: dra Friedmana, Krein. 
eczema Propera, Pietinera, Jakoba i Herera, 
w Zarząd główny T. S. L. ukonstytuował się, wy- 
bierając prezesem dra Ernesta Bandrowskiego, wi- 
ceprezesami dra Ernesta Adama i p. Piwockiego, 
sekretarzami prof. Moszoczego, dra Próchnickiego 
i Stefana Natansona, skarbmkiem radcę Piechnika, 
zastępcą p. Schmida. „rachmistrzem p. Tabaczyń. 
skiego zastęprą p. M'ślankę, 

„Więźnia politycznego* Nr 9 wyszedł z druku. 
Cena 50 h. Adres redakcyi: Kraków, Wiślna 8, 
IL. p. Wydawca poseł dr Marek. Treść numeru: 
Katorga po amnestyi. List zesłańca. Cerkiew na- 
rzędziem tortur. Bunt w Batyrkach Zjazd atowa- 
rzyszeń wzajemnej pomocy zesłańców politycz 
nych. Pierwszy Maja w więsieniu. Moje wspo- 
mnienia. Kronika. Z organizacyjnej pomocy wię- 
ziennej 

Akademicki komitet obchodu ku czci ks. Józefa 

powiadamia, że czysty dochód, uzyskany x urzą 
dzonego w dniu 18 b. m. uroczystego obchodu 
akademickiego ku czci ks. Józefa w auli uriwar. 
myteckiej, wynosi: z biletów wstępu 203 K 20 b, 
zaś tytułem darów i naddatków zebrano 110 K 
30 h. Z tej kwoty oddano na rzecz uniwerzyte 
ckiego Koła T. S. L., utrzymującego szkołę w Cze. 
chowicach, 50 K, na rzecz akademickiego Koła 
„Straży polskiej" 100 K, a resztę w kwocie 163 K 
50 b na rzecz Polskiego Skarbu Wojskowego. 
Š W Czytelni koblet im. Słowackiego (Rynek 6 
I p) odbędzie się w poniedziałek 27 b. m. od 
czyt p. M. K. Juóyckiej Jankowskiej p. t. „Myśl 
nowa. Początek o godz. 61/a wieczorem. 

W „Promleniu*, stow. polskiej młedzieży postę. 
powej (ulica Krupnicza 16. III p) cdbędzie się w 
poniedziałek 27 b. m. o godz. 730 wieczorem na 
zebraniu, zwołanem na podst. $ 2, referat p. He- 
leny Radlińskiej „Praca oświatowa a udział w niej 
młodzieży *, 

Z teatru miejskiego komunikują nam: John 
Galzworthy, wysoko od lat kilku ceniony w An 
glii autor wielu powieści, satyrycznych komedyj i 
dramatów, granych x takiem powodzeniem w Wie- 
dniu, przedstawi się publiczneści naszej w ponie= 
działek w dramacie p. t. „Walka“, jako prawdzi- 
wy mistrz współczesnego dramatu, Walka ta pra- 
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Wtorek 28 października 1818 
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cowników z pracodawcami sięga wyżyn naprawdę | w ul. Floryańskiej. Napastnicy zbiegli. Poranionego 


tragicznych. W sztuce tej grają panie: Solska, 
Jarszewska, Turowiczówna, Modzelewska, Waciń- 
ska i Olska, a chcąc wymienić, kto gra role mę 
skie, trzebaby przytoczyć cały prawie męski nasz 
personal artystyczny. Rola główna wrax z reży- 
serya powierzoną została p. Mielewsriemu. 

Jadwiga Mrozowska wystąpi w sali Starego Tea- 
tru (raz jeden) w dniu 16 listopada b. r. Po dłnż. 
szym pobycie za granicą artystka pragnie się przy- 
pomnieć kołom wielbicieli jej talentn i wystąpi z 
własnym programem, obejmującym poza Szekspi. 
rem, Molieram, Dantem, autorów rodzimych da 
wniejszych i współczesnych, oraz bardzo interesu- 
jące pieśni staro włoskie i staro-francuskie, które 
p. Mrozowska wykona w oryginale, 

Koncert Maryl Ludwiki Debogis. W pierwszym 
koncercie sbonamentowym, który odbędzie się we 
wtorek 28 b. m., wystąpi po raz pierwszy w Kra. 
kowie śpiewaczka szwajcarska p. M. L. Debogia, 
uznana przez cołą krytykę europejską za jedną x 
pierwszych pieśniarek współczesnych. Program 
koncertu będzie we wszystkich szczegółach iden- 
tyczny z tym, który artystka w dwa dni później 
wykona w Wiedniu, gdzie po jej sensacyjnych 
sukcesach zeszłorocznych już teraz wszystkie bi- 
lety są wysprzedane. Na początek pójdą stylowe 
arye Glucka, Lulliego i Haendla — specyalność 
p. Debogis — potem pieśni Schuberta i Liszta, da- 
Jej wiązanka ciekawych utworów modernistów 
francuskich od C. Frencka, Debossego, R. Hahna 
aż do G. Doreta, którego nazwisko pojawia się 
poraz pierwszy na programie krakowskim. Na za- 
kończonie pójdzie cykl wdzięcznych piosenek z 
XVIII w. w opracowaniu Weckerlina. Bilety, na 
kióre popyt jest znaczny, sprzedaje księgarnia S, A 
Krzyżanowskiero. 

„Cracovla'”-„Rapld*. Zapzsy w sobotę i w nie 
dzielę odbywały się wśród niebywałego natłoku 
widzów. Mimo marki mistrzowakiej, która otaczała 
gości wiedeńskich, „Cracovia“ wyszła z zapasów 
z honorem. W sobotę „Cracovia“ miała 1 bramkę 
ma 3 Wiedeńczyków, a w niedzielę 1:2. Gra z obu 
stron była bardzo zapalczywą a publiczność, szcze- 
gólnie masowo zebrani studenri okrzykami i bra- 
wami dawała wyraz swej emocyi, 

Rewizya w mieszkaniu ks. Szpondra. W sobotę 
wieczorem x polecenia sądu przeprowadzono ro. 
wizyę w mieszkaniu ks. Szpondra przy pl. Szcze. 
pźńskim. Podczas rewixyi, jak słychać, zakwestyo- 
nowano materyał w sprawie pokątnej emigracyi. 

Jak słychać, ks. Szpoder miał też stosunki z 
„Cenadian Pacific", Śledztwo prowadzi sąd kra- 
kowski, na którego polecenie przeprowadzano rə- 
wizyę. Szponder odpowiadać będzie za niodozwo 
lone wysyłanie emigrantów. 

Sprawa Schenkera detychczas niewyjaśniona. 
Treżć erzeczenia lekarzy sądowych o zdrowiu 
Schenkera pozostaje w tajemnicy. Lustracya ksiąg 
trwa dalej 

Echa morderstwa w księgarni Gebethnera. Do- 
tychczace prowadzone Śledztwo nie mogło dojść 
do zbadania, co się stało z ową skrwawioną za 
rzutką, którą. jak zeznał Gackiewicz, po zamordo- 
waniu 5. p. Świszezowskiego wraz z Kobrzyńskim 
sam rzucił do Rudawy. Poszukiwania za zsarzutką 
spełzły na niczem. Dopiero teraz udało się namó 
wić kompetentne czynniki do spuszczenia wody z 
Rudawy, tak, że zarzutkę tę znaleziono. Znajdują 
się na niej silne ślady krwi. Stwierdzono, że za 
rzutka ta nie była własnością Gackiewicza, ale że 
ją mu pożyczył Kobrzyński. 

Bójki. W szynku przy ul. Krowoderskiej pobito 
wczorezj i poraniono Stanigława Pacochę. Ranę 
jego na policzku, maiącą 7—8 em. długości, za- 
opstrzyło pogotowie. Również w ul. Krowoderskiej 
pobity został w nocy Andrzej Cichostąpski. 

Oflary bójek niedzielnych. Do szpitala Bonifra- 
trów przywieziono o godz. 1 w nocy 19 letniego 
Andrzeja Saturę z Łopatkowie, na którego nadii 
nieznani sprawcy i zadali mu ciężką ranę w brzuch 
i w wątrobę. Dokonano na nim operacyi; stan 
jego jest groźny. 

Przywieziono również do tego szpitala 60-letniego 
Pawła Jurgala ze Skotnik, którego ciężko pobito, 
zadając mu poważne rany w głowę. I jego stan 
jest groźny, 

Napad nocny. Na p. Władysława Banacha urzę- 


dnika magistratu, dokonano ubiegłej nocy napadu ' 


TABLICE STATYSTYCZNE 


GOSPODARSTWA SPOŁECZNEGO W AUSTRYI 
ZE SZCZEGOLNEM UWZGLĘDNIENIEM GALICYI 


ze źródeł urzędowych zestawił DR. HERMAN DIAMAND 


A 


1913. 
Spółka nakładowa „Książka“ w Krakowie. 


Organizacye mogą wydawnictwo 

to nabywać ze znacznym opustem 

w administracyi „Naprzodu“, Kra- 
ków, ulica Danajewskiego 5. 


zaopatrzyło pogotowie. 

Romans Bułgara. Iwan Panczykow, Bułgar, pra- 
cujący we dworze w Bonarce, zawiadomił onegdaj 
policyę podgórską, Że jakaś nieznana kobieta za- 
prosiła go w sobotę do szynku, poczem skradła 
zaproszonemu 445 koron i 20 lewów bułgarskich. 

Czuły ojclec | małżonek. Oxzyasz Reiss, zamie- 
szkały przy ul. Miodowej pod L. 10, wyjechał 
onegdaj do Berlina, pozostawiając na miejscu żonę 
i 6 dzieci bez żadnego zaopatrzenia. O ucieczce 
jego zawiadamiono policyę. 

Nagle zmarł w sobotę po południu w ul. Zwie- 
rzynieckiej, koło domu pod L. 9, Jakób Dudek, 
podurzędnik kolejowy. Zwłoki odwieziono do za- 
kłada medycyny sądowej. 

Zbległ z aresztów sądu krajowego we Lwowie 
20 letni Oleksy Staszczuk, o czem telegraficznie 
zawiadomiono policyę krakowską. 

Zbiór kamel, składaący się z kilkudziesięciu 
sztuk, wartości 500 K, oraz kilka sygnetów skra- 
dziono wczoraj po południu z mieszkania p. Kostki 
przy ul. Pijarskiej 1. 3. Szkoda wynosi kilka ty- 
sięcy Koron. 

Uniwersytet Lodowy im. A. Mioklewleza (ul. 320w- 
ska 16, L p.). 

Czytelnia axasopiam otwarta «odziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4--9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12—17/a w po- 
ładnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
6—7 wieczorem. 

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14: 

W poniedziałek o godz. 7 wieczorem: dr W. 
Kaźniar: „Szkic geo ogiczny ziem polskich“, 

We wtorek o godz. 7 wieczorem: dr W. Ku- 
źniar: „Szkic geologiczny ziem polskich*, 

Na kursach wieczornych, urządzanych przez Uni- 
wersytet Ludowy, lekeye buchalteryi rozspoczy- 
nają się we wtorek 28 b m. o godz, 8 wieczo- 
rem w lokalu przy ul Dunajewskiego 7. Zapisy 
przyjmuje biuro Uniwersytetu Ludowego (ul. Szew- 
zka 16) codziennie od 5—7. Opłata wynosi 10 K, 
dla członków 8 K. 

Repertuar teatru miejsklago. > 

Poniedziałek: Walka”, sztuka w 3 aktach (nowość). 

Wtorek: Szkoła feministek". 


Środa: .Walka* 
Czwartek: Tajemnica*, 


Piątek: „Walka“. 
Nowiny iwewskjc. 


Echo afery szpiegowskiej Krzemienieckiego. Otrzy- 
muijemy następnjący hst ze Lwowa: 

Szanowna Redakcyo! Dochodzą mię słuchy, że 
Sz. Redakcya oskarża mię o jakieś, zdaniem Jej, 
niewłaściwe odezwanie się x powodu ostatniej 
sprawy szpiegowskiej. Proszę zatem przyjąć do 
wiadomości, że nigdzie i z nikim w tej materyi 
nie rozmawiałem. Wiadomceść polega zatem na ja- 
kiemś przeoczeniu czy nieporozumieniu. Niech mi 
będzie wolno przy tej sposobności wyrazić prze- 
konanie, że tego rodzaju głęboko upokarzające 
społeczeństwo nasze sprawy, wspólnem będące 
nieszczęściem, nie powinny być narzędziem wsiki 
miedzy utronnictwami. Z poważaniem dr Adam 
Mieczysław Skałkowski, 4 

Pismo p. dra Skałkowskiego odnosi się do ar- 
tykuła, umieszczonego w naszem piśmia z 16 bm. 
pod napisem „Różne są środki wiodące do odbu- ` 
dowania Polski“. W artykule tym zacytowaliśmy 
wyraźnie, że to „Wiek nowy“ podale słowa, 
wyrzeczone przez dra Š$ na wystawie 1863 r. 

„Słowo polskia* przeprasza posła Tetmajera. 
„Słowo polskie“, którego naczelny redaktor Wasi- 
lewski został wyzwany przez posła Tetmajera z po- 
wodu notatki o „Canadian Pacific“, umieściło w g0- 
botnim numerze wyjaśnienie. Tłumaczy w niem, że `| 
nazwisko posła Tetmajera w polemikę wciągnięte ` 
zostało niewłaściwie i zaznacza, że dobrej 
woli i wiary posła Tetmajera nie chciało nigdy 
kwestyonować. 

Defraudacya w Instytucy! ukralńskiej. Jeden z dy- 
rektorów „Silskiego Hospodara* D. uciekł do Ame- 
ryki, dopuściwszy się malwersacyj, idących w dzie- 
miątki tysięcy. Obecnie przeprowadzane jest szkon- 
trum celem ustalenia wysokości zdefraudowanych 
sum. 

Za spraw sądowych. Prokuratorya wypracowała 
już akt oskarżenia przeciw Bendasiukowi, byłemu 
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sekretarzowi Tow. im. Kaczkowskiego i wyszle go 
w najbliższych dnizch do Wiednia. W razie ry- 
chłego powrotu stamtąd aktów, stanąłby Benda- 
siuk z końcem listopada przed sądem pod zarzu- 
tem szpiegostwa. 

Sprawa mslwersacyj w magazynach na głównym 
dworcu kolejowym pozostaje jeszcze w stadyum 
badania zgromadzonych przez sędziego śledczego 
materyałów. Do opracowania aktu oskarżenia nie 
mogło dotąd przyjść z powodu nieuk ńtzonego jo- 
szcze śledztwa w niektórych szczegółach. Rozpra 
wa odbędzie się prawdopodobnie w roku prey- 
szłym. 

Otwarcie glełdy zbożowej. Wczoraj odbyło się 
otwarcie giełdy zbożowej i towarowej. Wzięli w 
tem udział: członkowie Izby handlowej, mamie- 
stnik, marszałek, prezydent miasta, delegaci mini 
sterstw bandlu i skarbu, delegeci wiedeńskiej Icby 
handlowej. delegat Izby handlowej w Pradze Soj: 
ka, z Krakowa Tad. Epstein itd, 

Repertuar teatru mlejskiago. 

Wtorek: „Prymas cyganów", operetka w 3 aktach J. 
Wilhelma i F. Grinbaum», muzyka E. Kalmana (nowość). 

Środa „Prymas cyganów”. 

Czwartek „Prymas cyganów“. 

Piątek : „Podpory społeczeństwa”, sztuka w 4 aktach H 


Ibsena (nowość). 
2 kraju. 


Kaprys ksigżnej. Z Przemyśla piszą nam: Księ 
żna Marya Lubomirska z Miżyńca, celem uzyska: 
nia „taniego robotnika do robót w polu około ko- 
pania kartofli, zarządziła zamkniętie szkoły ludo- 
wej we wsi powyższej, a całą dziatwę szkolną 
wypędziła do pracy. Ładnie się rządzi nasza szla 
chta po wsiach galicyjskich, gdzie szkoły zamie- 
niają się na wylęgarnie niewolników dla dworskich 
zagoBów. Sądzimy, że e. k. Rada szkolna okręgo- 
wa w Przemyślu, której przewodniczącym z urzędu 
jest radca namiestnictwa p. Żeleski, nie dopuści, 
aby p. Lubomirska zamykała szkoły wiejskie w 
własnym zakresie działania dlatego, że jej potrzeba 
taniego robotnika do obrabiania kartofli. 


za Swist 


Z awiatyki. Kapitan Miller, który wzniónł się 
w Wiener Neustadt z pasażerem do lotu do Kra 
kowa, wylądował po kilku godzinach koło Holic 
na Morawach. Porucznik Szonoweki, który wczoraj 
w poludnie z pasażerem wniósł się w Wiener 
Neustadt, wyładował po 4 godzinach w Nowym 
Sadzie na Węgrzech. 

Zamach na komisarzy wyborozych. Z Madrytu 
donoszą, iż w Coria, w prowincyi Caceras, odbyły 
wię wczoraj wybory uxupełoiająte posła do paria 
mentu. W toku urzędowania zaałabła ciężko pa 
spożyciu ciast czterech notaryuszy i 8 komisarzy 
wyborczych, tak, że musieli lokal opuścić. Jak 
śledztwo wykazało, ciasta te były zatrute. 14 czób 
jako podejrzanych o zamach aresztowano. 


> e 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaja i naj 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianele— 
krajowe i zagoee nowe i przegrane "=~ Sú 
gotówke i na spłaty © hex zazelik. 0 


Kraków, 27 października. 
Adwokaci mlędzy sobą. 


Dziś przed zwykłym trybunałem toczy się roz- 
prawa przeciw drowi Leopoldowi Fenereiseaowi, 
adwokatowi w Podgórzu, O występek z $ 12 usta. 
wy o ochronie czystości wyborów. Sprawa przed- 
stawia się następująco: 

W okresie przedwyborczym do Rady miejskiej 
w Podgórzu w połowie marca 1912, adwokat pod 
górski dr Jakób Westfried zgłosił swą kandydaturę 
na radcę miejskiego. Kandydatura ta spotkała się 
z opozycyą obwinionego dra Feuerejsena. Na je- 
dnem ze zgromadzeń publicznych cświsdczył on, 
że „z partyi magistracko klerykalno kahalnej sta- 
wiają jako kandydata osobnika, mającego na su 
mieniu różne defcandacye i malwersacye*, Na py- 
tanie, kto jest nim, dr F. odpowiedział: „West. 
fried“. Wyraził się też, że „pZdYDY Westfried kan. 
dydował, to byłby skandal”. 

W słowach tych dopatruje się prokuratorya po- 

wyżkiego przekroczenia. 
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miaści sią obacnie przy 
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Wtorek ż8 października 1912 
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Rozprawa rozpoczęła się o godz. 9. Dra Feuer- | ścl zawartego... Zatargu z jednym mężczyzną 


eisena zastępoje adw. dr Szalay, stronę poszko- 
dowaną, dra Westfriada, zastępuje adw. dr Kłęb- 
kowski. Rozprawie przysłuchuje się delegat Izby 
adwokackiej dr Landy. 


Obwiniony do winy się nie poczuwa. Przy prze” | 


gluchaniu wymienia 5 faktów kompromitajązych 
dra Westfrieda. Na udowodnienie ich podał czereg 
świadków. 

Dr Kłębkowsuki zgodził się na wniotek o- 
skarżonepo i żądał przesłuchania nowych świad. 
ków, których podał, celem odparcia zarzutów, u- 
czynionych przez dra F. 

Trybunał przychylił sią do wniosków obwinio: 
nego i zastępcy poszkodowanego, poczema rozpra- 
wę odroczył. 


Bazes-Margulles, 


Dziś rozpoczęła się rozprawa apolacyjna Bzze. 
sa, siuchacza praw, skszanego za wypoliczkowanie 
Maerguliesa, byłego redaktora „Gońca poniedział 
kowego”, na 10 dni aresztu x zamianą na 300 K 
grzywny. Obwiniońego zastępuje adwokat dr 
Heski. 

Trybunał uchwalł wyrok xarądzający pana B. 
znieść i przekazać sprawę do osądzenia iunemu 
sądziemu. 


Z TEATRU. 


Zabójczą bywa owa francuska „nieśmiertel- 
ność”, opięta w akademicki frak zielony, o ile 
wchłonie pisarza, którego pióro lekko nieraz 
muskać umiało nawijające się tematy... 

Przed kilku laty Dontusy „wybrany został w 
poczet członków Akademii i oto widzimy, jak 
w najaowszy m swym utworze: „Szkole femi- 
nistak“; nie kontantaja się żartobliwą komedyj- 
ką, klóra wypadłaby udatuiej, lecz pozuje ona 
twórcę wyczerpującego „stadyum *, 

Już w ekspozycyi musieliśmy wysłuchać dłu. 
gich — na tle msłżeńskiogo nieporozumienia — 
wywodów za i przeciw famisizmowi, jakby 
wskrzeszotej polemiki dokoła „Poddaństwa ko 
biet“ Milla, Niewątpliwie spór w tej kwestyi nia 
wygasł dotąd jeszczo, lecz obustroune argu- 
menty są aż nadto użyciem sfatygowane — i 
ze sceny nutą. 

Potem następulo zbyt rozwlekła specyfikacya 
typów, począwszy od autorek, którym rozbu- 
dzona solidarność kobieca gwarautuje większy 
aplauz, a skcńczywszy na chorobliwie fanaty. 
czaych adeptkach iominizmu, gdzie ów femi- 
nizm ociera się wreszcie o pożądania lesbijskie, 
(Ta „badacz“ p. Donnay stwarza dość dcasty- 
czo scenę, która w bardzo żywej, gorączkowej 
interpretacyi p. Łuszczkiewiczówny tem drasty- 
czniejszych jednak cech nabiera). 


Naogół wszukże, nawet typy tak wojownicze, | | 


jak owej profesorki, która swem pei 
pojawieniem się (szczerze ucioszną jest tu p. 
Czaplińska) ożywia akt Il — s4 przecież, jak 
to podkreśla autor (w stpdpum trzeba mieć 
wszelkie pozory objektywności) mniej zacietrze. 
wione od sufrzżyatek angielskich, W tym celu 
— porównawczym — pokazanie i deiegatkę au- 
gielską, która z naiwną radością opowiada, jak 
dzielnie tlukła — ad hoe wyżnmaczona jej szy- 
by. (Wcale pomysłowo, a bez zbytniej szarży, 
oddała ton typ p. Wisiandówna) 

Najbardziej skupia się jednak zainteresowanie 
autora, jako konesera „spraw ssrzowych* na 
kobiecie, która wstąpiła do „cecha* feministek 
skutkiem dezoryentacyj, którą w niej wywołuje 
budzące się, a nieuświadomione jeszcze uczucie 
miłości — na podłożu małżeństwa, w którem 
owego uczucia brakio.. Niechęć swą do męża 
mylnie przypiscje owa p. Janina zapoznawania 
przezeń kwestyi kobiecej i despotycznym wy- 
buchom, błędnie też szuka przystani w pa: 
feministek. Wszystko to zdolaemby było tylk 
oddalić chwilę uświadomienia przez nią jej M 
czywistych pragnień, gdyby nie wstrząsnęły nią 
nagle sceny natręctwa bankiera, „przyjaciela” 
feminizmu, a nawet współpracowniczki na tej 
niwie. 

Lepszej przystani poszuka w nowej edycyi 
małżeństwa — —_—_____/ó małżeństwa — nie z konwtnANSU, jerez z miło- 


nie trzeba uważać za rękawiczkę, rzuconą ca- 
lemu rodzajowi męskiemu.. Bo to nawet nie- 
zdrowo — orzekła lekarka w sztuce p. Don- 
nay'a. A więc całą kategoryę feministek, o ile 
są to piękne i budzące milość damy, można 
„nleczyć* — szezęśliwem małżeństwem. Tak kon- 
klnduje p. Dońnay. 

Galeryę feministyczną oparto u nas głównie 
na młodszych siłach naszego teatru — mimo 
to zespół odnośny wcale dobrze wypadł — mo- 
że nawet lepiej, niżbv to miało miejsce w in- 
nej sztuce, gdyż ta lub owa usterka czy to na 
punkcie naturalności, czy — przeciwie zbytniej 
„zamaszystości* rcztapiała się — w pojęciu ty- 
pów ekscentrycznych. Niesposób wszystkich o- 
sób wymieniać kolejno: zatrzymam się więc 
tylko jeszcze na p. Pancewiczównie, która debin- 
towała u nas w głównej roli kobiecej (owej p. 
Janiny), 

Pani P. nie jest nowicyuszką sceniczną ; pro- 
wincyonalne sceny nie zmanierowały jej jednak ; 
na punkcie gostów tylko panowało, jakby pe- 
wne zakłopotanie i ociężałość, natomiast dysputa 
miała charakter potoczysty iswobodny; końco- 
wa sceny uczuciowe wyszły równieć udatnie. 

Naogół jednak nie wydaje się, jakoby rola 
powyższa odpowiadała najlepiej przeznaczeniu 
p. Pancewiczówny: tu miał Donnay na oku za- 
pewne typ kobiety mniej skupiony, ale bardziej 
nerwowy, niespokojny. Zastępca, 
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Wybory we Włoszech. 

Rzym. Wezoraj odbyły się powszechne wybory 
do Isby posłów. Głczowano na 508 deputawanych. 
Liczba kandydatów wynosiła prawie 1300. Z by- 
łych posłów nie kandydowało 60. W 46 okręgach 
stanęło tylko po jednym kandydacie, w niektórych 
okręgach nawet po siedmiu. Bez kontrkandydatów 
ubiegali się o mandat: prezydent ministrów Gio- 
litti, minister skarbu Tedesco, minister sprawiedli- 
wości Fineechiaro: Aprili i b. prezydent ministrów 
Luzzałti. Ścisłe wybory odbędą się 2 listopada. 
Prawo głosowania posiadają także anualfabeci. dla- 
tego kartki głosowania z nazwiskami kandydatów 
mają gperyałne znaki, czasem wizerunek kandy- 
data, aby i analfabeta mógł wiedzieć, na kogo gło- 
suje. Poczyniono wszelkie zarządzenia, zby tajność 
głosowania była przestrzeganą. Wyborcy ndawali 
się do specpzlnych cel, w których kartkę głosowa- 
nia wkładali w cpackę. Urny są szklane, otoczone 
siatzą drucianą. Wybory odbyły się wśród wiel- 
kiego cżywienia, 

Rzym. Dotychczse znace ną rezultaty wyborów 
ze 126 okręgów. Dotychczas wybrano 11 socya- 
listów. 


Dymlsya gabinetu w Hiszpanii. 

Madryt. Sauat 106 przeciw 101 głosom odrzucił 
porządek dzienny, wyrażający zaufanie dla rządu. 
Wobec tego prezydent ministrów Romanes więczył 
dymisyę całego gabinetu. 

Madryt. Król przyjął na posłuchaniu prezydenta 
senatu Vilanucvę, który oświadczył się za konie- 
cznością utrzymania rządu liberalnego. Po południu 
przyjął zró! Garcię Prieto, który oświadczył goto- 
wość utworzenia gabinetu. 

Madryl. Dzienniki ogłaszają artykuły, doma- 
| gające się utrzymania kierunku liberalnego w 
rządzię. Dzienniki radykalne podnoszą, że po- 
wrót Maury do rządów spowodowałby rewo- 
luevę. 

Madryt. „Imparcial“ donosi, że przed gmachem 
ministerstwa spraw wewnętrznych ekspladowały 
trzy massyny piekieine, nie czyniąc jednak 
żndnej szkody. 

Cholera w Odessle. 

Odessa. (Pat. ag. tel), W ostatnim tygodniu 
zniarło w okolicy na cholerę 6 osób. Dotąd zacho: 
rowało ogółem 37 osób, zmarło 15. 


Znalezienie zwłok patryarchy Bogdanowicza. 
Salzburg. Oficyalnie donoszą o znalezieniu 
zwłok patryarchy Bogdanowicza koło Gastein. 
Po rozruchach w Portugalii. 
Lizbona. Milioner Monteiro i aresztowany w 
Braganzy major Mergalhau — zostali wypu- 


szezeni ma wolność. 
„A maras CZ PYCHY Z OE ZETA COCA PO O KARETKA, 
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Kwestya stróżowska w Krakowie. dzić nędzy w Galicyi; 2) obecna sytuacya poli 


kiem na cześć polskiej partyi socyalno- demo- 
kratycznej, poczem odśpiewaniem „Czerwonego 
sztandaru“ zebranie zakoń 'zono. 


tyczna w Austryi. 
Morderstwo w księgarni Gebethnera dało o- Zgromadzenie zagaił i przewodniczył tow. Sza- 


kazyę do „wyświetlenia* t. zw. kwestyi stróżów, | frański, który w imieniu miejscowego komitetu 


Bladano nad tem, że gdyby stróż pilnował do. | P. P. S. D. powitał przybyłych postów tow. Mo- 


mu, możeby nie doszło do tak potwornej zbro. | reczewskiego, Regera i Bobrowskiego. 
dni. Słowem, kwestya stróżów stała się dzięki Poseł tow. dr Bobrowski owacyjnie wita- 
temu aktualną wówczas, gdy mimer hadem urzę- | ny, omówił straszne położenie kraju i ogólny 
dnik policyjny powiedział, że stróż śpi tylko w | zastój w przemyśle. Lud popada w nędzę; bo- 
domu, a poza tem domu pilnują dzieci. Dopiero | gactwa naszej ziemi: nafta, węgiel, drzewo, wosk, 
wówczas, gdy popełniono zbrodnię, sprawa stró- | sól itd. nie są należycie wyzyskane. Dlaczegóż 
żów stsła się „kwestyą palącą“. której rozwią | Czechy, Morawa, Sląsk, Niemcy wykorzystają 
zania domaga się całe społaczeństwo. twory natury, przez co stwarzają dobrobyt? 
Czyżby dopiero teraz stała się „kwestyą pa- | To co mogli przedstawiciele innych narodów od 
lącą?* Czy tylko z powotu nieobecności stróża | rządu uzyskać, to możabaem było przedsta- 
w domu przez cały dzień? Biadania powoli ustają, | wicielom Galicyi dawno otrzymać, gdyby dbali 
sprawa znowu przestaje być „palącą*. Moża | nie a swoje własne, lecz o interesa kraju i naro- 
magistrat znowu wyda jaki regulamin, który | du. Jedyny przemysł popierany przez rząd to go- 
nakładać będzie jeszcze nowe obawiązki na tych | rzelnie. Tu sypie rząd pełnemi garściami, wspie- 
piewolników zwanych stróżami domów. Może | rając ich właścicieli bonifikacyami. Wódka, to 
obostrzy się jeszcze bardziej postanowienia o | zło społeczne, wtrącające chłopa i robotnika w 
konieczności pilnowania domu. Czy to rozwiąże | odchłań nędzy i rozpaczy, ta zostaje szbwen: 
ową palącą kwestyę? Czy tylko w braku wszel. | cyonowana przez rząd, a inny przemysł nie. 
kiego dozoru leży zło? Koło polskie nie umie walezyć w obronie kraju. 
Biadające spełaczeństwo nie zadaje sobie na- | Są w niem sprzedawczyki, którzy sprzedają za 
wet trudu, by zapytać, czy też nędza nie wy- | tytuły i ordery nasz kraj, jak ongiś Targowi: 
pędza owych ludzi z domu, by powiększyć mar- | czanie sprzedali Polskę. I jakże ma rząd co ro- 
ny dochód, jaki daje stróżostwo. bić, jeżeli się go nie gna do tej pracy, jeżeli 
Mamy o „kwestyi stróżów* już literaturę. — | Koło polskie usłużnie tylko słucha, a nie żąda, 
Przed paru laty oddział młodzieży Uniwersytetu | żądać nie umiało i nie nauczyło się, mimo, że 
Ludowego urządził ankietę, którą po ukońnsze | kraj znajduje się nad brzegiem przepaści i zbliża 
niu opracował Aleksander Gottlieb. Przej. | się zima głodowa. Żądamy w naszych wnio 
rzenie tej książki daje odpowiedź, dlaczego | skach od rządu doraźaej pomocy. Jeżeli moża 
stróże są tak „lekkomyśłni* i domu nie pilnują. | oa wydawać setki milionów na zatrzymywanie 
Nędza straszna panuje wśród tych ludzi, albo- | rezerwistów, to może też 200 milionami przyjść 
wiem stróżostwo poza nędznem mieszkaniem | z pomocą krajowi i ludności, która ciągle da- 
nie daje żadnego zerobku. Na 326 badanych | wała, a nie w zamian nie dostała. Obowiązkiem l 
stróżów 5910/, pracowało u gospodarza, nieza. | naszym jest uświadomić się i organizować, czy- | koloniach jeszcze mniej. bo od 03 do 9'9 Przeto 
leżnie od tego wypełniając obowiązki stróżow. | tać i wspierać prasę partyjną, bo tylko świado- | niedepuszsczanie immigracyi rasy żółtej jest nieu- 
skie; z pracujących tylko 1120/, pobierało za | mością, organizacyą i siłą możemy zwyciężać! | zazadaroną cheiwością i nadużywaniem praw ludz- 


itozinaltości. 


Blała niabezpleczeństwo. Jedno x najpoważniej- 
szych pism japońskich, organ br. Okumy, „Sinni- 
chon*, pod tym tytułem zamieściło artykuł o nie- 
bezpieczeństwie, grodącem rasom kolorowym xe 
strony białych. 

„W drugiej połowie dziewiętnastego wieku — 
pizze ten egzotyczny dziennik — narody białej 
rasy ze szczególną energią dążyły w kraje ras uie- 
kulturalnych i napółkuliuralnych i w ciągu pół wie- 
ku potrafły objąć w swe posiadanie w Afryce, 
Ameryce, Australii oraz na wyspach oceanu Spo- 
kojnego około 10 millonów mil kwadratowych zie- 
mi i zawojować przeszło 130 milionów tuziemców. 
W koloniach tych biali obchodzą się z tubylcami 
bezwzględnie, a nawet okrutnie i w bardzo krót 
kim przeciąga czasu działalność białych doprowa- 
dza do zupełnego wymierania tuziemców. Nie kul- 
turę, lecz śmierć niosą biali rasom kolorowym, a 
zwycięski pochód ich znaczą miliony trupów nie- 
szczęsnych tuziemców, którzy padli ofiarami naj- 
ścia białych. 

Biali zagarnęli niemal cały świat i rasom kolo- 
rowym, tym nawet, które zachowały swą niezale- 
żność i mają państwa zorganizowane, dzieja się 
również Źle. jak i tuziemcom w koloniach, należą- 
cym do białych. Biali wytężają wszystkie siły, aby 
zacieśnić posiadłości ras kolorowych i nie dopuścić 
ich na swoje terytorya. Tak np w Natalu na je- 
dną milę kwadratową wypada 34 ludzi, w innych 


pracę wynagrodzenie. Wynagrodzenie stróża za | (Niemiłknące oklaski), kich. Gdy kapitaliści zbytnio wyzyskują robotni- 
pracę jest również bardzo rzadkie, gdyż z po: Poseł tow. Moraczewski omówił zawieru- | ków, powstają wówczas atrejki i rewolucye. Tak 
śród badanych otrzymało 58'20/, mieszkanie, a | chę bałkańską, stanowisko Aostryi i kierowni. | samo, jeżeli rasa biała chce sama być panem 
58%, musiało jeszcze gospodarzowi dopłacać, | ków jej polityki zagranicznej, oraz wpływ tych | wszechwładnyin świata, to inno rasy muszą się te- 
Jeżeli zaś który gospodarz placi, to strasznia | wypadków na obecną sytuacyę w państwie. — | mu sprzeciwić. 
mało. Więcej niż 30 K pobierało tylko 25%, | Austrza poniosła klęskę olbrzymią, nie prowa- Jeżeli obeccie panują wrogie stosunki między 
badanych. dząc wojny. Wynik polityki dyplomatów, to ogól- | rasą białą i kolorowemi, to wina tego całkowicie 
Ciekawa ta ankieta podaja zastrzszające | ny zastój w przemyśle, to nędza, jaką widzimy | spada na białych. Zapewne, że i rasy kolorowe 
wprost cyfry o rozmiarach mieszkań, ich poło. | nietylko u nas w kraju, lecz i w innych kra- | msją awe wady i pod względem kultury stoją naogół 
żeniu, pracy zarobkowej kobiet, dzieci itd, Je | jach, chociaż nie w tak wielkiej mierze. Sensa | niżej od białej; wszelako rawa żółta pod wielu 
żeli dodamy, że stróże nie walą prawa kaalicyj, | cya polityczna, to sprawa „Canadia Pacific“, | względami nie ustępuje białej. Ilastracyą tego twier- 
że dekret nadworny z roku 1784 (1) poddał stró | skandal administeacgi państwowei. Widzimy je- | dzenia są dane statystyczne źródeł urzędowych w 
żów pod regulamin służbowy, to obraz ich mę. | dno ministerstwo na usługach „Canadian Paci- | Stanach Zjednoczonych o procencie analfabetów 
dzy będzie zupełny. Nazwa niewolnik jest zu- | fic, a drugie w słażbie „Austro Ameryka“ i | wśród emigraotów w Ameryce: Japończycy 9'3 
pełnie usprawiedliwiona. „Hamborg Ameryka*. Dwie grupy kapitalistów | procent, Chińczycy 25 pre, Rosyanie 308 proc. 
I tutaj leży przyczyna nieobecności stróża w | skartelowanych walczą między sobą, a rząd im | (Cyfry te budzą wątpliwości. — Red. „Naprzodu*), 
ciągu całego dnia. Nie pomogą biadania, suro- | pomega w ich interesach. To też widzimy i sły- | Polacy 39'6 pre, Włosi 56'4 pre, Portugalczycy 
we regulaminy magistratu, Przyczysą nędzy | szymy skargi jednych na drugich. Minister woj. | 66'6 pre. Rasa biała żąda od żółtej, aby ta, dla 
stróżowskiej i całodziennej nisobecności w do- | ny zdradza tajemnicę, ża około 100.000 popiso- | zachowania pokoju, dla idei kulturalnych, pozo- 
mu są niskie zarobki, a właściwie brak zarob: | wych nie stawiło się do asentesunku. A któż | stała w granicach Azyi, która stała się dla nas za 
ków. Nie można żądać od człowieka, by za ne- | temu winien? Nędza! Niech wię rząd stara, by | ciasną. My prazgalemy pokoju, lecz biała rasa po- 
rę, zwaną mieszkaniem, cały dzień pracował. | chłop nie mist zalewanego pola, a robotułk pra | winna zrozumieć istotny stan rzeczy i nie stawiać 
A przecież są tacy, którzy gospodarzowi dopła | cę, to pozostaną w kraju i tu wytwarzać będą | przeszkód sprawiediiwym żądaniom i dąteniom rasy 
cają | ` | to, co nam potrzebne, a czego nam brak. W kole | żółtej. Można dużo mówić o braterstwie i pokoju, 
Te stosunki wymagają koniecznie reformy. | polskiem starcia wewuętrzne doprowadzają do | lecz będą to jedynie puste frazesy, dopóki biała 
Pomoc może być dwojaka: organizacya stró | tego, że zapominają o nędzy w krajo, a tylko | rasa nie przestanie patrzeć na nas z pogardą“. 
żowska i władza publiczna, w tym wypadku | o tem myślą, by nie wyszło na jaw, kto jak Ludzie wiekowi. Dr Marceli Labbe zamieścił w 
magistrat. Jako władza policyjno- budowlana ma | daleko w sprawę tę w tajemniczonym był. Niech | jednem z pism francuskich opis ludzi żyjących po- 
magistrat nadzór nad mieszkaniami. Niechby | rząd nte zapomina, że lud zuosi diago, lecz ni- | wyżej 100 lat, 
pan fizyk raz skontrolował mieszkania stróżow. | gdy nie za długo, a kto wie, co nam zima i Między innymi przytacza niejakiego Mentzelinsa, 
skie, a przekonałaby się opiaia publiczna, gdzie | wiosna przynieść mogą, gdy złemu wpierw nie | który w wieku 120 lat posiadał wszystkie zęby i 
leży jądro złego. Czy magistrat i Rada miejska | zaradzimy. (Długotrwałe oklaski i brawa). głos pełen dźwięku i świeżości. Pewien starzec, 
wiele pomogą? Wątpimy. Wszak 5/4 członków Tow. Terakowski 6mówił wnioski posta: | Węgier rodem, który skończył 109 lat, czując się 
Rady miasta, to właściciele realności. Nie będą | wione przez klab polskich posiów socyalno de | niedobrze, przeszedł pieszo 84 kilometrów, udając 
sobie przecież szkodzić ci panowie. Tylko or. | mokratycznych i postawił rezolucyę wyrażając | się do szpitala. Henryk Johnson, akrobata angiel- 
ganizacya zawodowa może wiele | Koła polskiemu pogardę, a posłów z klubu pol- | ski, opuścił arane w wieku lat 94. Amerykanin 
zdziałać. Nie ta jednak pod protektoratem | skich sne. dem. wzywając do wytrwania przy | Raglon. mając 114 lat, był szczęśliwym małżon- 


jaśnie oświeconych, urządzająca baie służby, lecz | postawionych żądaninch. l kiem 30 letniej niewiasty. Franciszek Noile w wieku 
organizacya klasowa proletaryatu. Obecny na zgromadzeniu komisarz przerywał | 100 lat dostał potomxa i żył jeszcze 18 lat. 
kilkakrotnie mówcom i chciał zmiany w rezo- Nie należy zatem pogardzać życiem stuletniem, 
J 3 lnczi, która została jednogłośnia przyjęta. a kto tak długo żyć może, nie jest chyba nieszczę- 
Polacy w Wiedniu przeciw Przewodniezący zamknął zgromadzenie okrzy- | śliwym. 


Kołu polskiemu! 


Wiedeń, 24 października. 


Wczoraj wieczorem odbyło się tu w sali „zum 
griiunea Baum“ publiczne zgromadzenie z po 


bibułki cygaretowe z fabryki sassow- 
skiej z najczystszych włókien roślinnych przewyż- 
szają wszelkie inne wyroby. 

RS Wszędzie do nabycia. TG 


Jieł 

rządkiem dziennym : 1) jek chciałby rząd zara || 4 | m 
WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZA- 
PROSZENIA, AFISZE IT. P SZYBKO, 


DRUKARNIA LUDOWA ŻĘ ŻE 


W KRAKOWIE, UL. DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1310 żriwie PRZYSTĘPNYCH GENACH. 


0006000090 000000009900000 0800096900 0690 


Í 


Rr. 248 


METE EAA TAT LARLARII E AR E a T 


Niestety. eliksir życia nie został jeszcze wykry- 
ty, nawet i stuletni ludzie nie mają recept na prze 
dłużenie życia. chociaż słuchając ich, możnaby po- 
myśleć, że każdy ma swoją własną metodę na prze- 
dłużenie życia; jeden jest wegetaryaninem, drugi 
żywi się mięsem, ten pije tylko wodę, tamten za- 
leca alkohol, dnżo nawet alkoholu, jak np. chirurg 
angielski Politiman, który mpijał wię co wieczór, 
dożył szczęśliwie 114 lat, albo Eapagne, który do- 
żył 118 lat, lub wreszcie Brown, żyjący do 120 lat. 

Czy istnieją rasy vprzywilejowane? Urząd sta- 
tystyczny hygieny w Berlinie ogłosił zestawienie 
ludzi żyjących ponad 100 lat. W Bułgaryi żyje lu- 
dzi takich 3883, w Rumunii, 1074, w Serbii 573, 
w Hiszpanii 410, we Francyi 218, we Włoszech 
197 w Asglii 92. 

Sygnały z Marsa. Jeden ze znanych astronomów 
p. Fritjow Le Coultre opublikował w Paryżu cały 
szereg niezmiernie ciekawych obserwacyj, poczy 
nionych nad planetą Marsem w czasie swych ba- 
dań w genewskiem obserwatoryum astronomicznem 
w r. 1909. 

Le Coultre obserwował Marsa w ciągu siedm.- 
dziesięciu nocy; począwszy od 17 września aż do 
25 listopada 1909 roku. Był to czas największego 
zbliżenia Marsa do ziemi, t. j. tak zwanego przy 
słonecznego (perihelicznego) położenia Marsa. Astro- 
nomowie utrzymują, iż chwile takie przypadają 
jedynie co 17 let. 

Le Coultre potwierdza hypotezę co do istnienia 
tylokrotnie już dostrzegalnych „kanałów* na Mar 
sie. Dzieli je jednak na dwie kategorye. Pierwsza — 
to właściwe, o regnlarnych brzegach kanały; obok 
nich istnieją jednak jeszcze inne pasy w postaci 
nieregularnych wstęg o niebieskiej barwie. 

Najciekawsze jednak spostrzeżenia dotyczą zja 
wisk świetlnych na Marsie, które ukazywały się 
kilkakrotńie w sposób znpełnie niespodziewany 
eczom zdumionego badacza. 

Dnia 18 października Le Coulire i jego pomo- 
enik Schaer dostrzegli, jak część planety w pół- 
nocno wschodniej jej stronie została oświetlona 
światlem podobnem do światła łuku elektrycznego; 
trwało to przez przeciąg kilku minut, poczem sja- 
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pracownia | magazyn 


sprzedaży detajlicznej po 
uję. Zgłoszenia pisemne 
Rosenbłum, skład papieru, 
ków, ulica Grodzka L. 40. 


kdnorazowa próba rglyót ręcznych 


łakona każdego o jakości! 


Chleb 


sraz Zakład rysowniczy 


„KAROLINA | 


w Padia 
iejski eie 4Q 
wiejski |Ġrodzka | 
polaca mow osei w rokotach 

ch i wykończonych, 


wielki wybór najnowszych 
przyber 


w Łoniowej, jest wyłą- 
do nabycia w handlu 


WOJCIECHA ów de haftu orar robót 


yrneńckich. — Przyjmnje 
wszelkie eprawy „Świ 
moat | dywawów 


Krakowie, Mały Rynsk, 
róg ul. Szpitalnej. 


C. k. uprzyw. g galic. akcyjny 


Bank Hipoteczny 


Filia w Krakowie: 
Rynek główy, (róg ulicy Brackiej), 


Kapitał akcyjny: K 20,000.000— 
Kapitał rezerwowy: K 11,000.000— 


listy hipoteczne w obisgu będące K 210,000.000-— 


Kantor wymiany 

Oddział depozytowy i schowki depozytowe 

Oddział wkładek gotówkowych 

Oddział towarowy 

Oddział? zastawniczy i Kasa zaliczkowa, 

ulica Bracka 1 

Składy towarowe przy ulicy Zacisze 

detailiczna sprzedaż węgla, wapna i drze- 

wa opałowego przy ul. Warszawskiej. 
= ta Aiak 


Wtorek 28 października 1912 


wisko gwałtownie znikło i okolica przybrała swą 
barwę normalną. 

O godz. 10 min. 40 rano i o grdz. 11 m. 8 
wieczór dnia 1 listopada dawały się fdestrzedz po 


' tężne iluminacye w okolicach Lybii i na brzegach 


jeziora Moeris. Światło miało barwę biało niebie 
ukawą i zdawało mię, iż pochodzi od punktów, 
które raczej zapalają się, niż są oświetlane. 
Zjawiska te były już obserwowane w roku 1907 
przez Ńchaera w Genewie. Wówczas usiłowano 
objaśnić je już to przez zmiany powierzchni, przez 
refleksy promieni słonecznych lub też przez ewen- 
tualne wybuchy wulkaniczne na powierzchni pla- 
nety. Badania Le Ccultre'a wykazują jednak całą 
bezpodstawność tych hypotez. Pozostaje wobec 
tego tylko jedna, najnowsza, usiłojąca dowieść, iż 
owe zjawiska świetlne nie są niczem innem, jak 
tylko sygnałami, rzucznymi przez mieszkańców 
Marea w przestrzenie międzypianetarne w kierunku 
naszej ziemi. Le Conltre, nie odrzucając tej hypo- 
tezy, zachowuje się względem niej wciąż jeszcze 
z pewną rezerwą. Nie ulega jednak żzdaei wątpli- 
waści, że zbliża się do niej coraz bardziej. 


Przegląd społeczny. 


Poufne zgromadzenie koblet odbyło się wczoraj 
wieczorem w lokalu przy ulicy Dunajewskiego 5. 
Przewodniczyła tow. Kozubkowa, zagaiła tow. Kur 
kówna. Omawinno sprawę organiracyi politycznej 
i zawodowej, poczem wybrano komitet sgitacyjny. 
Referowały tow. Malinowska i Konopacka. 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Uroczysty wieczorek połączony z zabawą z» 
okazyi Z0-iecia istnienia Stowarzyszenia robotni- 
ków stolarskich w Krakowie urządzają stolsrze 
krakowscy w sobotę 15 listopada b. r. w salach 
Związku stow. rob., ul. Dunajewskiego 5. Szcze- 
gółowy program zostanie później ogłoszony. 

* Stowarzyszenie polskich robotników „Siła“ w 


Budapeszcie urządza w niedzielę 2 listopada b. r. 
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Biro podróży O 
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| FILIPA 


| PRZECZYSZCZAJACH IGUŁKI 


(Neusteina pigułki Elisabeth), 

Lepsze pod każdym względem ed wszystkich innych 
podobnych przetworów są te pigułki, wohe od wszelkich 
srkoditwych składników; używa się ich z najlepszym 
skutkiem przy ekorobach organów brzusznych, są lekko 
precczyszczające, czyszczą krew. Żaden środek leczniczy nie 
jest lepsty, a przytem tak mało szkodliwy dla zwależanis É 
zatwardzenie, źródła największej ileśei chorób, Dla swego 


| słodkiego smaku, nawet dzieci chętaie je zażywają. 


Pudełko, zawiorające 16 pigułek, kosztuje 30 kal., 
ralon z $ pudełek, Który przeszło 120 pigułek pawiora, 
kosztuje tylko 2 K. Po nadesłaniu kwoty 2 K 45 hal. 
następuje opłntna przesyłka 1 rułenu pigułek. 

OSTRZEŻENIE ! Przed naśladownietwami 0- 

„Philipa Neustelna 
jek”. Tylko wtedy pra- 


| wskazania saopatrzene 


strenge sę usilnie. 
Edena ens DRAY pa 


est naszą zaprotokołowaną marką ochronną, drue 


om Nn ke odka y e ligem 
„Php Nouotela, e". EG r ane opakewanie 
wikac cawierać podpis jnarseoj firmy. 


"Hau, 


yszczający | 
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o godz. 4 po południu uroczysty wieczorek, po- 
święcony pamięci Augusta Bebla. Program: 1. Za- 
gajenie. 2, Aupost Bebel, referat. 3, Deklamacya. 
4. Skrzypce. 


Po chorobie 


następuje regularnie czas, w którym rekonwalescent czuje 
się wątłym i przy najmniejszem wysileniu znużonym. Ten 
stan wymaga tak u dzieci, jakoteż i u dorosłych szcze- 
gólnej uwagi. Obok racyonalnego odżywiania dostarcza 
zawsze lekko strawna 


Emulsya Scotta tranu wątrobianego 


rekonwalescentowi istetnych usług, i dodaje mu dobrego 
apetytu Tran wątrobiany zawarty w Scotta Emulsyi jest 
tak, jak żaden środek do tego zastosowany, aby uczucie 
znużenia usunąć, ciało hartować i chęć do życia znowa 
wzbudzić. 


Scotta Emulsya tranu wątrobianego jest tak samo w 


4 A lecie, jak i w zimniejszych porach roku 
fir ń 
JA 


skuteczną. 

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do na- 
bycia we wszystkich aptekach. Po nadesła- 
niu 50 h w znaczkach pocztowych do Scott 
& Bowne, G. m. b. H., Wien Vil., z powoła- 
niem się na niniejszy dzieanik przesyła się 

teg jednorazowo próbkę dla skosztowania przez 
jedną z aptek. 


[Eli GRÓD "AARONA 
Wszech nauk lekarskich 


Mr Stanisław Łapiński 


ordynnuje w chorobach wewnętrznych od 1 li- 
stopada ul. Fioryańska L. 31, I. p. 


Adwokat Dr Marceli Buber 


otworzył kancelaryę adwokacką 
we Lwowie przy Sykstuskiej 16. Telefon 15. 


KTO SIĘ CHCE Ra 
GB ZAWODÓW | 8T 
NIECH ŻĄDA POUGAŃI 


ZOFIA 
BIESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


we LWOWIE, l 
£ FABRYKA: 

> w MUSIATYNIE. 
M RER I, | 
Pióra bez znaku „Korona“ są przeważnie 
bem pruskim. — Żądajcie wszędzie tylko swoj- 


skich PIÓR Z KORONĄ. 


NOWO OTWARTA 


Księgarnia Powszechna i Skład Nut 
matma ADOLF DATTELBAUM 


w Krakowie, ul. Długa L. 27 


ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że posiada 
bogate zaopatrzony skład książek, obejmu- 
jący wszystkie działy literatury polskiej i obcej, wszy- 
stkie najnowsze wydawnictwa, jakoteż nuty dawnych 
i spółczesnych kompozytorów. 


Wszelkie zlecenia wykonuje starannie i szybko. 


wyro- 


ORAZ CARA WZA 0 OO LIAA PIR WN 


SASSOWSKIE 


i: TUTKI :$ 


HYGIENICZNE 


8 
RW ES 


dla każ 


św. Sebastyana 10. 
Floryańska 29. 
Zwierzyniecka 17. 


CJ TM OT AE 
i OM 


potrzebnje 


Fabryka wagonów w Sanoku. 


ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI 


poleca na porę zimową oryginalne angisiskie 


NE” KOMINKI %% 


odznaczające się niezwykłą wydatnością efektu ciepła. 
Wyłączne zastępstwo 


firmy „The Davis Sas Stove Go. Ltd. w Londynie". 
Zalety opału gazem: 


Wygoda I łatwość w obsłudze, nadzwyczajna czy- 
stość, natychmiastowe wyzyskanio ciepła I taniość. 


Prócz tego utrzymuje na składzie: 


Piece gazowe zwyczajne, Plece kąplslowe, ku- 
chnle, jak i wszelkie przybory do oświetlenia. 


Do nabycia 
w sklepie Gazowni w pasażu Mikolascha. 
Tetefom Nr. 179. 
EZEEE WCT OMARA EE 


KREM WSCHODNICH | SME a. jestajkyszym | 
PIĘKNOŚCI Środkiem do czyszczenia metali. 


znakomity środek na piegi, plz- 
my na twarzy, wszełkie wyrzuty 
skórne i pryszcze. Wygładza i 
wydelikaca twarz do tego sto- 
pnia, że nadaje skórzo młodość 
i świeżość. — Gena słalka 1 kor. 


coccoccOoSSOvVc 
MYDŁO wschodnich 
piękności. 


Mydło to specyałnie przyrządzo- 
ne do użycia wraz z kremem. 


APTEKA 


POD „ZŁOTYM JELEWEM“ 
we Lwewie, Rynek 18. 
Wysyłka pcertowa cadziasnie. 


DESEROWE 


MASLO ia 


I KUCHENNE 


NAJLEPSZEJ JAKOŚCI POLECA 
FABRYCZNY SKŁAD SERÓW I EXPORT MASŁA 


BRACI ROLNIGKICH, KRAKÓW, WIELOPOLE 7/N. 
PANNA LUB PANI 


intel. i sympatyczna za znajomością języka polskiego i nie- 

mieckiego, obeznana w handlu, mogąca złożyć kaucyę K 500 

znajdzie od 15 października dobrą posadę w dziale detaili- 

cznym jako sprzeduwczyni u poważnej firmy w Krakowie. 

Reflektantki zechcą się zgłosić listownie z podaniem dotych- 

czasowego zatrudnienia i referencyami pod „Dział detalilczny”, 
Kraków, Poste-restante. 


i Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Leon Misiołek. 


Wtorek 28 października 1913 


wiałą i przyniszezoną odzież odnowić do 


FARBIARNIE 


ĘCZA 


w Krakowie, ul. Czarnowiejska 72. Telef, nr. 1411, 


Przedmioty farbowane wychodzą nadspodziewanie ładne, przez co zaoszczędza się 
na sprawieniu nowych. 


Biura przyjęcia: 


Karmelicka 1. 
Grodzka 51. 
Krakowska 14. 
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1 

uchałter - bilanststa- 

mający 2 godziny dzien 

nie do dyspozycyi, poszukuje 

odpowiedniego zajęcia. Łaska” 

we zgłoszenia pod W. L. przyj” 

muje biuro ogłoszeń Feliksa 

Stattera, Kraków, plac W. W: 
Świętych 11. 


4KORON 
| TYGODNIOW 


można sobie spłacać 


| S. ZAKNA 
M Fioryańska 31 
w Krakowia 


dostawcy Związku c. i © 
urzędników państwowych 


wszelkie jubilerskie przedmio 
ty srebrne i złote oraz wszel: 
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najsławniejszych fabryk z 5 
letnią gwarancyą, po nadef 
alskich cenach, mianowicie 
zegarek prawdziwy Roskop 
Patent za K 13:—, srebrny O 
mega za K 24—, zegarek 1% 
karatowy złoty za K 18:—, 1% 
karatowy złoty łańcuszek 26 
K 9" —, łańcuszek srebrny K 1: 
jakoteż 14-karatowe złote pief 
ścionki i kołczyki po K 3 


66 


Długa 1 Każdy urzędnik państwowy otrzy” 
7 | ma na żądanie kupou, przez 60 
Długa 29. staje się ubezpieczony 


od wypadku na 1 rok na kwot? 


Kor. 1500. 


RAZA ZZ O ZZ, 


maz Zapyłajcie 


Starowiślna 6. 


się raz waszego domowego lekarza, który Wan 
łożu chorych, do dyskretnej toalety pań, do prze 
danym środkiem’ desynfekcyjnym. Do nabycia wraz z sposobem nżycia w każdej apteś 


potwierdzi, że w żadnem gospodarstwie nie powinnó 
strzykiwania, jest najlepszym 

i drogueryi. Oryginalna flaszka 80 hal. Zajmującą książkę „Co jest hygiena?“ wysyła Wa 
| 

| 

| 


braknąć niezawodnego środka desynfekcyjnego' 
na żądanie darmo A. Hubmann, referent firmy „Lysoformwerke*, Wien, XX. Petraschgasse ^ 
SEK En R „A. aa ROW A R. kk. „MOM Z upg 


Do mycia ran i okaleczeń, do desynfekcyi przy 
w 1/—10/0 rozczynie do użycia. Lysoform jest dowodnie od lat 10 uznanym i naukowo be 


SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia 
LWÓW: ul. Halicka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22. 


Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sambor, ul. Kopernika 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
lJarestaw, ul. Grunwaldzka 19. Przemyśl, ul. Mickiewicza 4. 


Kempietny 


GARNITUR 
i DO GOLENIA 
P W pląkne| skrzynaozoa 
wielkości 26>(16 om 


2 ruchomem lustrem 
zawlara: 


Brzytwę, Pasak do 
gstrzenia, Mydło 
flo golenia. Mydini- 
ozką niklew. Pen- 
dzel da golenia. 


Razem tylko K 4'50 


poleca 


reschier, Kraków, Grocizka 43 


B. G 
Skład towarów żelaznych i stalowych. 
E Cenniki Fustrowane na żądanie gratis. Cenniki Ilustrowane na żądanie gratia. - 


ISUKN IR 
SUKNA ZEFIR 


w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5 (Telefon 1310) 


Nr. I K 1°10 
„2 » 2:30 


„ 4 w ladnej ka- 
sto K 4:50 


1 medno materyaly damskie I 


© wynajecia sklep 
| db z pokojem i kuchnią, na- PROKOP SKORKOWSKY | SYA 
dający się na każdy interes. W NYUWPOLCU, CZEOWY. 


Wiadomość ul. Madalińskiego 
L. 15 w Dębnikach. 


yPrió na tędzaje iracka. 
aw kostna OREW 


Drukarnia Ludowa 


